„Uczyć trochę inaczej”

Nauczyciele często zastanawiają się nad tym, co można by zrobić by  zainteresować uczniów nauką. Dwoją się i troją by zmotywować ich do większego zaangażowania do pracy w czasie lekcji lub sumiennego odrabiania zadania domowego i samodzielnego uczenia się w domu. Często im się to udaje i ich wysiłki nie idą na marne. Tak też stało się w przypadku lekcji, które przeprowadziłam w swojej szkole w ZSZ nr 4 w klasie IV technikum gastronomicznego.

Przeprowadziłam blok dwóch lekcji, których tematem były przepisy kulinarne, a dokładniej przepis na wykonanie nietypowego bo pięćdziesięciocentymetrowego hamburgera i 100 naleśników, oraz ich wykonanie. Jeśli chodzi o stronę fachową nie było to dla nich zbyt wielkie wyzwanie. Dla takich fachowców jak oni była to przysłowiowa „bułka z masłem”. Aby jednak wykazać się swoimi umiejętnościami musieli trochę nad tym popracować i to w języku angielskim. 

Celem pierwszej lekcji było jedynie przygotowanie przepisu, ale przyniosło ono tyle emocji, że nawet gdy zadzwonił dzwonek na lekcję nikt się nie ruszył i nie oderwał od pracy chcąc skończyć to co zaczął. 

Po wprowadzeniu tekstu z przykładowym przepisem i zwróceniu uwagi uczniów na zastosowanie w nim trybu rozkazującego dla wyrażenia kolejnych czynności kulinarnych, oraz słownictwa, które okazać się miało niezbędne rozpoczęliśmy pracę nad naszymi przepisami na hamburgera i naleśniki. Klasa została podzielona na dwie grupy i każdej przydzielone zostało odrębne zadanie. Grupy miały  najpierw ustalić listę składników potrzebnych do wykonania zadania a także ich proporcje, co okazało się niełatwe . Nikt z nich nie przygotowywał jeszcze hamburgera do tak wielkiej bułki i niewielu piekło aż 100 naleśników. Po długich rozważaniach związanych z wieloma emocjami zadanie zostało wykonane. Rezultaty zostały naniesione kolorowymi flamastrami na arkusze szarego papieru. Oczywiście w trakcie wymiany zdań obowiązywał język angielski. Następnym etapem było określenie kolejnych czynności. W sali wrzało jak w ulu. Jedni głośno wyrażali swoje myśli, inni je nanosili na arkusze papieru. Rola nauczyciela w tej sytuacji sprowadzała się jedynie do ewentualnej korekty błędów, a może  raczej wskazywania błędów, które uczniowie musieli sami poprawić. Nawet gdy brakowało im odpowiedniego słownictwa musieli sobie sami radzić korzystając ze słowników lub podręcznika. Rywalizacja między dwoma grupami była tak duża, że prześcigały się one w pomysłach . Okazało się, że w klasie jest wielu uzdolnionych plastycznie uczniów którzy ozdobili gotowe przepisy kolorowymi rysunkami. W rezultacie otrzymaliśmy prawdziwe arcydzieła zarówno pod względem językowym jak i artystycznym.

Po raz pierwszy uczniowie, którzy brali udział w tej lekcji z tak wielkim żalem opuszczali salę po skończonej lekcji. Ale najlepsze było jeszcze przed nimi.


Następnego dnia, na kolejnej lekcji języka angielskiego zadaniem uczniów było wykonać to, co zaplanowali. Dzięki sponsorom produkty i gotowa 50 cm bułka na hamburgera nie kosztowała uczniów ani grosza. Opiekun pracowni gastronomicznej udostępnił nam odpowiedni sprzęt, uczniowie ubrali się w białe fartuchy, arkusze papieru z gotowymi przepisami zostały powieszone na tablicy i wszyscy z wielkim entuzjazmem wzięli się do pracy. Zadanie było o tyle utrudnione, że grupy wykonywały produkt, którego przepis przygotowany został przez grupę przeciwną. Uczniowie sami między sobą podzielili obowiązki a rola nauczyciela i opiekuna pracowni pani E. Raczyk, która ofiarowała swoją pomoc, sprowadziła się do kontroli bezpieczeństwa na lekcji. W przeprowadzeniu lekcji pomogły mi też nauczycielki języka angielskiego Jowita Sroka i Agnieszka Wilk-Majersfeld. Językiem obowiązującym był język angielski. Uczniowie opisywali w tym języku kolejne przez siebie wykonywane czynności, wyrażali prośby skierowane do nauczyciela i do swoich kolegów oraz zadowolenie z dobrze wykonanej przez siebie pracy.


Gotowe prace uczniów zostały wystawione następnego dnia na wystawie rekordów naszej szkoły, która miała miejsce w ramach Dnia Angielskiego i okazały się najlepszymi eksponatami, wielkim przebojem. Przyciągnęły one uwagę chyba każdego obecnego w tym dniu w szkole. Na koniec każdy głodny mógł skosztować i hamburgera i naleśników. Starczyło dla każdego, a były one naprawdę pyszne .

Uczniowie nie otrzymali ocen za swoje prace i nie domagali się ich. Mieli natomiast wielką satysfakcję, radość i dumni byli z tego, że ich praca została doceniona nie tylko przez nauczyciela, ale i przez innych uczniów naszej szkoły.

Dumni byli z tego, że to właśnie ich dzieło zostało uwiecznione przez dziennikarzy z lokalnej gazety na zdjęciach i pokazane całemu miastu . Długo wspominali jeszcze te lekcje opisując swoje zadowolenie i to jak wiele im one dały.
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